PIK-owy Laur 2009
Laudacje na cześć laureatów 

PRASA
W kategorii dziennikarstwa drukowanego, co zgodnie z regulaminem brzmi „za promowanie książek i czytelnictwa w prasie” nagroda główna przypadła Katarzynie Janowskiej, naczelnej redaktor tygodnika „Przekrój”. Jest mi szczególnie miło przedstawić państwu laureatkę „PIK-owego Lauru”, gdyż od samego początku istnienia naszej nagrody była z nią związana, gdyż – jak dobrze pamiętamy – prowadziła dotąd wszystkie uroczystości wręczenia tej nagrody. Nawet, gdy raz z powodu katastrofy komunikacyjnej w Krakowie, co podobno zdarza się tutaj co tydzień, jak mówią nam krakowscy koledzy, Katarzyna Janowska spóźniła się na rozpoczęcie uroczystości tylko o 40 minut, to tyle czasu wszyscy na nią czekaliśmy. Bo jak bez niej mieliśmy wręczyć nagrody? Dla mnie zresztą tak bardzo się utożsamiała z „PIK-owym Laurem”, że w pierwszym odruchu, gdy zastanawialiśmy się, kto powinien wygłosić laudację na cześć Katarzyny Janowskiej, pomyśleliśmy oczywiście o … Katarzynie Janowskiej, bo ona robiła to dotąd najlepiej. Jednak dzisiaj jej rola jest zupełnie inna i tylko możemy się zastanawiać, dlaczego tak późno doszliśmy do wniosku, że uhonorujemy ją tak ściśle z nią związanym wyróżnieniem. 
Jak informuje Wikipedia, Katarzyna Janowska jest polską dziennikarką. Już posiadanie hasła w tej internetowej encyklopedii świadczy o wysokiej pozycji w społeczeństwie, co nie podlega w tym wypadku wątpliwości. Niestety, nie wiemy, kiedy się urodziła, tego Wikipedia nie odnotowuje, może nie wie. W każdym razie biorąc pod uwagę jej młody wiek możemy z cała odpowiedzialnością stwierdzić, że w swym krótkim życiu dokonała już bardzo dużo, ale ile jeszcze osiągnięć jest przed nią!

Dowiadujemy się w Wikipedii, że po ukończeniu studiów, a ukończyła polonistykę i filmoznawstwo na Uniwersytecie Jagiellońskim, pracowała razem z Katarzyną Kolendą-Zaleską w „Gazecie Krakowskiej” i to, że tam wytrzymała brzmi trochę jak wspomnienie kombatanta po zakończeniu działań wojennych. W tym czasie, jak sama wspomina, przeszła wszystkie etapy pracy dziennikarskiej, a przede wszystkim była pojętną uczennicą, co widać z jej dalszych osiągnięć. 
Potem była związana z działem kulturalnym tygodnika „Polityka”. Najbardziej znana jest jednak – chociaż z pewnością głównie w środowisku, co tu ukrywać, inteligencji, bo nie wśród odbiorców masowej rozrywki, z prowadzonych w TVP wspólnie z Piotrem Mucharskim „Rozmów na koniec wieku” oraz „Rozmów na nowy wiek” - serii wywiadów z najwybitniejszymi przedstawicielami polskiej kultury, nauki, religii, w tym z Markiem Edelmanem, Czesławem Miłoszem czy Władysławem Bartoszewskim. Cykl ten doczekał się edycji książkowej w przez Społeczny Instytut Wydawniczy Znak. Stale współpracowała z kanałem TVP Kultura, gdzie prowadziła sobotnie i niedzielne programy. Była też szefową kanału telewizyjnego ITI Neovision nTalk do czasu jego zamknięcia w czerwcu 2009 roku. Na początku 2010 roku objęła stanowisko redaktora naczelnego tygodnika „Przekrój”. Podobno ciągle mieszka w Krakowie.

Dzisiaj przyznana nagroda nie jest jej pierwszym wyróżnieniem, bo jest już laureatką telewizyjnego Wiktora w 2000 roku i nagrody im. Dariusza Fikusa, niezwykle ważnego uhonorowania za dziennikarskie rzemiosło najwyższego lotu.

Nie będę ukrywał, że traktujemy naszą nagrodę trochę też jak wyzwanie dla naszej laureatki i swego rodzaju kredyt zaufania, bo bardzo życzylibyśmy jej, ale przede wszystkim sobie, aby o książkach w „Przekroju” było coraz więcej. Tak było za najlepszych czasów twórcy tego tygodnika, legendarnego redaktora Mariana Eile, a pani Katarzynie Janowskiej życzymy, aby po latach we wszystkich hasłach encyklopedycznych o „Przekroju” jej nazwisko było zawsze stawiane co najmniej na równi z jej wielkim poprzednikiem, o którym, jak zapewne państwu wiadomo, już pisze się rozprawy naukowe, gdyż wykreował on razem ze stworzonym przez siebie zespołem „Cywilizację ‘Przekroju’”. Teraz nie pozostaje nam nic innego, jak życzyć Katarzynie Janowskiej, aby jej era w „Przekroju” była nazywana po latach „Cywilizacją książki”! 
MEDIA ELEKTRONICZNE
Za promowanie książek i czytelnictwa w mediach elektronicznych nagrodę główną otrzymuje Roman Kurkiewicz. W komunikacje o nominacji do nagrody napisaliśmy, że nasz laureat związany jest z radiem TOK FM, ale do końca nie jesteśmy tego dzisiaj pewni. Czy to jest prawda, musi więc zdecydować sam laureat, jeżeli oczywiście zechce. Podobno zresztą, jak przypomniała Aldona Zawadzka, wiceprezes PIK i członek Jury naszej nagrody podczas niedawnego posiedzenia Rady Polskiej Izby Książki, wielu laureatów po otrzymaniu PIK-owego Lauru przeżywało różnego rodzaju przygody, najczęściej związane z ich pracą. Może w naszej nagrodzie zaklęta jest jakaś tajemnica? 
Gdy w wyszukiwarce Google wpisze się imię i nazwisko naszego laureata w pierwszej kolejności pojawiają się przy nim różne epitety, takie jak: ateista, Wiki, Wprost, TOK FM czy Salon 24. W Wikipedii znajdujemy poza tym bardzo ważną informację o roku urodzenia. Otóż był to rok 1962, co oznacza, że nasz laureat nie przekroczył jeszcze granicy połowy wieku i czeka go to dopiero za dwa lata. Słusznie stwierdzono, że jest dziennikarzem, redaktorem i felietonistą, z niezwykle ważnym dopiskiem „polski”, ale chyba nie wyczerpuje to jego zainteresowań i zawodów, bo przecież wiadomo, że jest związany z Collegium Civitas, gdzie wykłada przedmiot „Warsztat prasowy – literatura faktu”. W Radio TOK FM prowadził programy "Kurkiewy" oraz "Mówi się", a przede wszystkim "Pod tytułem", dzięki któremu w ubiegłym roku był nominowany do PIK-owego Lauru, a w tym roku otrzymał nagrodę główną. To chyba pierwszy taki przypadek w historii naszej nagrody. 

W biografii ma wpisane, że odbywał nowicjat w zakonie dominikanów w Poznaniu oraz, że studiował filozofię na Akademii Teologii Katolickiej w Warszawie oraz na Uniwersytecie Warszawskim. W latach 1979-89 związany był z opozycją demokratyczną. Droga zawodowa Romana Kurkiewicza jest bardzo – delikatnie mówiąc – urozmaicona. Pracował w „Gazecie Wyborczej” od początku jej istnienia, gdzie współtworzył między innymi „Magazyn Gazety”. Był również pracownikiem działu publicystyki TVP2, gdzie współpracował przy takich programach, jak "Tok Szok" czy "Magazyn Literacki". Pracował również w Polsacie i TV 4. W 2001 roku był zastępcą kierownika działu społecznego w tygodniku „Newsweek Polska”, a w 2002 roku był redaktorem naczelnym "Przekroju", a aktualnie jest felietonistą tego tygodnika. Widać, że w tym roku redakcja „Przekroju” święci wielki triumf w naszym konkursie!

Prezentując po raz pierwszy na antenie radiowej swój program „Kurkiewy” sugerował, że 

jest spokrewniony z dr. Stanisławem Teofilem Kurkiewiczem, żyjącym w latach 1867-1921 zapomnianym pionierem polskiej medycyny seksualnej, autorem licznych prac z tej dziedziny – nawiasem mówiąc nie można ich znaleźć w katalogu głównym Biblioteki Narodowej. Jego ważne dzieła to „Z docieków ( czyli studyów) nad życiem płciowem. Tom I. Nieświadome błądzenia i cierpienia” oraz „Z docieków (czyli studyów) nad życiem płciowem, Tom II, Szczegółowe odróżnienie czynności płciowych”. Znowu sięgając do Internetu można znaleźć cytat z dzieła uczonego doktora, bardzo adekwatny chyba do poglądów naszego dzisiejszego laureata: „A prawda – ta koniecznie na wierzch wydobytą być musząca – leży dalej na dnie worka, w którym pełno śkła, kaleczącego sięgającą rękę”. 
W Wikipedii znajdujemy wśród cytatów słynnych ludzi również cytat Romana Kurkiewicza zaczerpnięty z „Przekroju” i bardzo pasujący do naszej nagrody i jej laureata: „Człowiek bez telewizora i bez radia jest jak człowiek bez nogi, bez oczu, bez ojczyzny i bez przyszłości. Niczego nie wie, niczego nie czuje, niczego nie rozumie, za niczym nie nadąża”. 

Publicystykę Romana Kurkiewicza trudno jest nazwać jednym określeniem. Na pewno jest ona bardzo odważna, bezkompromisowa i na pewno – to jest bardzo delikatne określenie – bezpruderyjna. Nie wchodząc do politycznego ogródka, w którym Roman Kurkiewicz jest dzisiaj jednym z najbardziej ostrych ogrodników, pozostańmy przy publicystyce literackiej, chociaż lepiej byłoby powiedzieć publicystyce książkowej, bo nie tylko literatura jest przedmiotem jego ocen i krytyk. Dla wielu słuchaczy jest przecież nie tylko wrażliwym poszukiwaczem dobrej prozy, lecz też niezwykle dociekliwym miłośnikiem poezji, a nawet jej interpretatorem, ale też filozofii czy innych ważnych dziedzin ludzkiej myśli. Dlatego chcielibyśmy jeszcze długo słuchać jego programów. I oby tak się stało. 
Dodajmy jeszcze, że wydawnictwo Iskry w 2009 roku wydało „Klapsy polskie” – wybór felietonów Romana Kurkiewicza z lat 2006-2009. Na Facebooku w profilu Romana Kurkiewicza można znaleźć natomiast takie hasła: czytanie, rower, bilard i rozmowy. I z pewnością zestaw tych haseł najlepiej dopełnia sylwetkę naszego tegorocznego laureata. 
(Warszawa, 25.10.2010, pd)

